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W y w ła sz c z e n ie  pod zaborem pruskim.
I.

Je że li narodow ość po lska nie u p ad a  w ty m  za­
borze ale się ow szem  u k rz e p ia , pom im o sk ry ty ch , 
jaw nych  i gw&łtowńycli srodkow  rząd u  p rusk iego , 
używ anych  n a  je j za g ła d ę , za  to  w yw łaszczenie n a  
rzecz N iem ców  postępu je sp iesznym  k rok iem . N acisk  
tu ta j w iększy  1 n iebezp ieczn ie jszy  niżeli w dw óch d ru - 
o-icli dzieln icach  P olsk i. M oskale k ra d n ą , łu p ią , n isz­
czą, w y d z ie ra ją  p rzem ocą, ale ja k  k ażd y  b a rb a rzy n iec  
ch w y ta ją  to ty lk o  co w zrok  d o jrzy  p rę k a  n a  raz ie  
dosięgn ie , lecz n ie  zdo łają  w ysysyw ać d la  siebie so­
ków  żyw otnych  k r a ju ,  n a  to  po trzeb a  w yższego i o z -  
w inięcia in te lek tu a ln eg o  ca łych  m ass, do ja k ieg o  im  
daleko . A u str ja  cz terem a m iljonan ji N iem ców , u trz y ­
m u jąc  w  uległości W ęgrów , Czechow , TV lochów, I li­
laków  i licznych  po łudniow ych S łow ian , zaledw ie 
w y sta rczy  N iem cam i n a  b iu ro k rac ję , o w yw łaszczeniu  
d rogą ko lonizacji ju ż  m yśleć nie może. P ru sy  m ając 
je d y n ie  k ra j polski do w yzyskiw ania , u siłu ją  w yrw ać 
k ażd y  g ro sz , k aż d y  zagon ziem i z rą k  n aszy ch , aby  
je  oddać n a  łup  n iem czyzń le  ą .n a s  zam ienić w  pro- 
le ta r ja t ,  k tó ry b y  zw olna w ym iera ł n a  ty fus g łodow y 
ja k  w górnym  S.zląsku. R ząd  n ie zbacza na k ro k  
z w ytkn ię te j d ro g i, silnie pop ierany  przez ludność, 
d la  k tó re j, j a k  w iadom o, gdzie chleb tam  ojczyzna. 
Jeże li chętn ie d la  sw ego ideałip  zapędzają  się N iem cy 
w  dzik ie  puszcze A m ery k i, ja k ż e  po stok roć  chętniej 
za lew ają  po lsk ie u rodzajne lafiy i handlów ne m iasta.

O prócz n iezliczonej liczby ty c h  .wędrow nych ocho­
tników’, w d o d a tk u  jeszcze cala b iu ro k ra c ja  o d o d zw ie i-  
Ę_ęgo począw szy i p ilnow acza n a  szosie , do naj w yż­
szego u rzę d n ik a  we w szystk ich  d y k aste rjach : są N iem ­
cy, n igdzie m ianow icie od k ilk u  ła t o s ta tn ic h , nie 
dopuszczą P o laka . "W. K s. P o zn ań sk ie  sk ład a  się 
z 538 m il k w ad ra t., m ieszkańców  n a  te j p rzestrzen i 
około p ó łto ra  m iljo n a , k tó rzy  op łacają do sk a rb u  
rocznego p o d a tk u  pięć m iljonów  talarów ', te ra z  przez 
podniesienie g runtow ego pow iększonego  o pól m iljona 
talarów . D la  ludności n iem ieck ie j n ie  je s t  ta  sum a 
straconą, znaczna  część z niej byw a zw racan ą  w  p en ­
sjach u rzę d n ik o m , d la polskiej za ledw ie d ro b n a  czą­
steczka, w p łacy  d la nauczycie li p rz y  szkołach  k a to ­
lick ich  się w ra c a , je d y n e  posady  op łacane przez rząd  
z k tó ry ch  ich jeszcze n ie usunięto . T ą  d rogą ro k  
rocznie k ilk a d z iesą t m iljonów  złotych, przechodzi z pol­
sk ich  k ieszen i w prost do niem ieckich w sam em  W . Ks. 
P oznańskiem , a n ie  w iele m niej i w  P ru sa ch  polskich, 
ubożąc jednych  n a  korzyść  drug ich .

D oliczym y do tego ryczałtow e w yw łaszczenie P o ­
laków' z ogrom nych posiadłości ziem sk ich , sk ła d a ją ­
cych  się zc starostw  i m ajątków  duchow nych , z k tó ­
ry ch  część zam ieniona w d ob ra  rządow e (am ty), od­
d aw an ą  byw a w  dzierżaw ę N iem com , ezęsc zas roz­
d an ą  została  sposobem  donacji.
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L eży p rzed  n am i dokum en t p. t. „K sięg a  C z arn a ,"  
obejm ujący  spis rozdanych  m a j ą ^ w  ziem skich  ima* 
zw iska donatarjuszów , z czasów  ostatn iego rozb io ru  
k ra ju . D ług i szereg  ty c h  włości polskich  rozdaroW a- 
n yeh  N iem com , bo 241 m aję tnośc i, cenionych było 
w ow ych czasach  n a  20 m iljonów  talarów . P ow ia ty  
m iędzyrzeck i i bab im ostsk i d a tu ją  od tego  czasu  
zniem czenie swoje.

T o  w szystko  stało  się i dzieje bez ta jem nicy , 
o fic ja ln ie , a ‘ileż to środków  jeszcze  sk ry ty c h , poką- 
tn y c h  u ży w a ją  do w yw łaszczenia nas. P rzy to czę  j e ­
d e n , k tó ry  posłuży za  p rzy k ład  uży w an ia  w szelkich  
m ozolnych środków , k ied y  chodzi o usadow ienie n a  
polskiej ziem i N iem ca. K iedy  N iem iec k u p i m a ją tek  
ziem ski od P o laka , k a s a  re je n cy jn a  o tw ie ra  m u k r e ­
d y t n a  trz y  m iesiące bez procentu . Jeże li w c ią g u  
tego czasu  nie u regu lu je  sw oich interesów , pozosta je  
k ap ita ł n a  d rug ie  trz y  m iesiące za m ałym  procen tem , 
p ro łongae ja  ta  w  raz ie  po trzeby  p rzec iąga  się do la t 
k ilku . Z tąd  to  w ypływ a, że N iem cy płacą, za  w sie 
n ab y w an e  z rą k  po lskich  najw yższe ceny.

P o  w yliczen iu  p rzy c zy n  w yw łaszczenia nas  W ypły­
w ających  z u tra ty  b y tu  politycznego, pom ów m y w tej 
części o pow odach pochodzących z nas sa m y ch , z p rz y ­
w ar dziedzicznych, k tó re  j a k  choroby fam ilijne udzie la  
pokolen ie pokolen iu . Jeże li p ierw szym  bez o d zy sk an ia  
niepodległości za rad zić  n ie  m ożem y, to  d ru g ie  chocby 
ty lk o  pow odow ani m iłością sam ych s ieb ie , p rostem  
poczuciem  in s ty n k tu  Z achow aw czego, w inniśm y po­
k onać . J e s t  ich ta k  wiele, iż dla w yrazistszego  o k re ­
ś le n ia , podzielim y je  i zaczniem y od sukcesy jnych , 
od grzechów  naszych  p ierw orodnych. P rz y w a ry  o k tó ­
ry ch  m ów ić będziem y, rów ne są we .w szystkich trzech  
zaborach , n ie  m am y tu  w ięc n a  uw adze sam ego ty lko  
P oznańsk iego  i P ru s  p o lsk ich , lecz w  ogóle sz lach tę 
całego n arodu . P o d  nazw ę sz lach ty  nie ogarn iam y 
sam ych h e rb o w y c h , lecz właścicieli lub  dzierżaw ców  
m ajątków  z iem sk ich , j a k  pod nazw ę m ieszczan  p ra ­
cu jących  w  zaw odzie rękodzieln iczym  i p rzem ysło ­
w ym .' T a  nazw a w ed ług  za tru d n ień  p rzy ję ta  dziś 
p raw ie  pow szechnie, nie p o w in n a  raz ić  n ikogo, sta ła  
się w łasnością ję zy k a  i w n ik n ęła  głęboko w  pojęcia 
nasze, n a jtra fn ić j rzecz m alu jąc.

C hociaż ju ż  b lisko w iek  tem u , j a k  nas jarzm o 
obce u g n ia tać  zaczęło, n ie  pozbyliśm y się w ad  k tó re  
cechow ało sz lach tę ówczesną. P om ija jąc  inne wspo- 
111 n iem y ty lko  o tych , k tó re  m a ją  zw iązek  z przedm io­
tem  o ja k im  tu  w łaśnie piszem y, a m ianow icie o n ie ­
po ję te j lekkom yślności n ie  k łopo tan ia  się o ju tro , by le 
dziś u ż y w a ć  obficie i pokaźnie . T ru d n o  zdefiniow ać 
czy  to cecha zgrzybiałości czy m ało le tnośc i, zaw sze 
je d n a k  dow odem  bezsilności c h a rak te ru  i b rak ie m  
odw agi. T ra fn ie  o te j sm utnej epoce mówi Supińsk i: 
„ S ta rą  p racę  ojców z jad ły  p raw n u k i popuszczając 
p asa , p rze jed li , p rze b aw ili, p rzejeździli Jag iellonów  
spuściznę."

C zasy  o ty ło  się zm ieniły , iż_ziem ianie nasi n ie  
je ż d ż ą  , ca łych  z a p u s t kulikiem.), an i „.trzech , czw arty cli 
ro k u  nie p rzopędzają z k ie lichem  w  rę k u , ale też  ju ż  
n ie  m am y do p rzeh u lan ia  P o lsk i, ty lk o  osta tn ią  piędź 
ziem i o jczyste j, uzno joną przez la t ty siąc  k rw ią  i p o ­
tem  prao jców  n aszy c h , k tó rą  m oże za  ro k  za  dw a 
N iem iec posiędzie. Je że li rzeczy  p ó jd ą  zaw sze tym  
sam ym  b ieg iem , toć w  końcu  m usi się rozsiąsc n ie ­
om al w  k ażd y m  dw orze w iejsk im  w róg o jczyzny  w p u ­
szczony dob row o ln ie , ja k  się rozsiad ł u  s te ru  narodu . 
A  staram yż. się zapob iegać tem u  grożącem u n iebez­
p ieczeństw u choćby  n a jd ro b n ie jsz ą  ofiarą w  n aszych  
p rzy w y k n ien iach  codziennego ż y c ia ?  W ychow ujem yz 
dzieci do te j w a lk i n a  polu  p racy , ja k b y  należało  
w ychow yw ać synów  w yw łaszczanych  z dziedz ic tw a ich 
ojców? “N iestety  —  n ie — są szczęśliw e w y ją tk i lecz 
w  znacznej m niejszości. S k reślim y  tu  o b razek  z d ję tj 
z n a tu ry  i dość upow szechnionego  w ychow ania  synów  
w  sz lacheck ich  naszych  dom ach. ^

N ie w p a ja ją  w nich  n ie ty lk o  czynności 1 en e rg ii 
do p racy , a le  n ie  p rzygo tow u ją  n aw e t do ja k ieg o ś  
określonego  zaw odu , k tó ry b y  z n ich  uczyn ił p o ży te ­
cznych  członków  społeczeństw a i zapew nił sposób 
u trzy m an ia  o p arty  n a  siłach  w łasnych . O w szem  od 
najm łodszych  la t uczy się m łodzież n asza  lekcew ażyć 
p racę  i nie szanow ać p rac u jąc y ch , nasłuchaw szy  się 
j a k  p ró żn u ją cy  co żyć m ogą i chcą n ic  n ie  rob iąc , 
u w ażają  za coś niższego od siebie tego, co ży je  z w ła­
snej p racy , choćby  b y ł n aw et dok to rem  k ilk u  fa k u l­
tetów . N iep rzy zw y czajan a  m łodzież nasza, do obo­
w iązkow ości, an i do rozw ażnej oszczędności, owszem  
w y ra s ta  w śród ponęt z b y tk u , sądzi, że próżnow anie 
i roztaczan ie  dosta tków , je s t  je d n y m  z p ierw szych  
w aru n k ó w  dosto jności człow ieka. B ardzo  n a tu ra ln ie , 
że w ychow ane dzieci w  ta k ic h  z a sa d a c h , _ w cześnie 
zaczy n a ją  poczuw ać się do ja k ie jś  w yzszosci, p rag n ą c  
i m yśleć ty lk o  o dobrem  i sm aczn em , a  to  p rag n ien ie  
ja k  latorośl w  p łonkę zaszczep iona , w  m iarę  la t ro z­
ra s ta  się i um acn ia . _ _

Z  ta k iem i po jęciam i rozw ija jącem i się pod  tch n ie ­
n iem  rodzic ielsk iem , najczęściej m im ow olnie z b ra k u  
ty lk o  zastanow ien ia  zasianem i w' sercu  dziecka, idzie 
chłopiec do szkół. Szczęśliw a gw iazda  zaw isła n a d  
g łow ą jego, jeżeli obdarzony  w yższem i zdolnościam i, 
bez w ielk iego  "w ysilenia postępuje w  n a u k a c h , w  ta ­
k im  raz ie  zw yk ł p rzechodzić w szy stk ie  k lasy , a roz­
szerzony w id n o k rąg  je g o  unosi go p o n ad  p rzesądy  
rodzinne , po jm u je  czas w  k tó ry m  ży je  i o b ie ra  jakąś 
specjalność. Je że li m niej m a ję tn y  po ukończen iu  n a u k  
p rac u je  zw yk le  w  obranym ^ zaw o d z ie , je ż e li zaś po­
siada m a ją tek  z iem sk i, osiada n a  wsi p om nażając  
liczbę ośw ieconych obyw ateli. T o  jasna  s tro n a  m e­
dalu, zobaczm y te ra z  ciem ną.

T a k  szczęśliw ie uposażonych  od n a tu ry , liczba 
w  każdym  narodz ie  n ie  w ie lk a , daleko w ięcej ta k ich  
co p racą i silną w olą dojść je d y n ie  m ogą, gdzie p ie r­
w si zdolnościam i przyrodzonem i. L ecz  chłopiec w y -

KILKA UOGSIi UKRAIŃSKICH.
I .

Władysław Henszel. — P io tr Chojnowski.
„I duszą jego światu objawisz,
I łezką nad bim uronisz.
Tak, godną łezką nad nim uronić. 
Tobie zostało mój bracie;
Tobie i piosnkę świętą Zadzwonić, 
Po przyjaciela utracie.“

M ickiewicz. Improwizacje.

O pracow nikach  i m ęczenn ikach  u k ra iń sk ie j
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zw iązan a  w ęzłem  kon ieczności dziejow ej, w aru n k iem  
przyszłego , norm alnego  rozw oju  m oralnego , p lem ien­
nego  i po litycznego , z resz tą  części daw nej rzeczypo- 
spolitćj, ja sk ra w e  m a zg łosk i swojej historji.^ N a je j 
p rzestrzen iach  w  w iększości sw ej, społeczność drzem ie 
obecnie, lecz ongi b y ła  te a trem  n ajp ięk n ie jszy ch  
i  n a jo h y d n ie jszy ch  m oże objaw ów  życia naszego  n a ­
rodow ego. T e n  k ra j n ad d n iep rzań sk i, zasobny  we 
w szelk ie w a ru n k i * by tu , o snu ty  je s t  gęstą  tk a n k ą  
w ielk ich  w ydarzeń , daw nych  i n iedaw nych . Ile, pod 
w ielu  w zględam i b y ł chybiony  k ie ru n e k  rozw oju  s p o ­
łecznego n a  R usi, ty le  osta tn ie  p race  i w y p ad k i zło­
ż y ły  właściw e i p łodne w rez u lta ty  za ro d k i przyszłości. 
P o  stepach  i la sach  m ogiły ste rczą , k ry ją c e  zw łoki 
lu d z i zasłużonych  k ra jo w i sw ą cichą, potężną, n ieu ­
g ię tą  p racą  p rzedpow stańczą, w ielk iem  pośw ięceniem

jaśn ie jących  podczas sam ego ruchu . P o  n ad  m ogi­
łam i w yniesionem i pośród sm ętnych  stepow ych rów nin , 
unosi się szczy tne w spom nienie o najzacn ie jszych  p r a ­
cow nikach  tej ziem i, najnieszczęśliw szych bezWątpie* 
n ia , stosunkow o do do li dzia tw y  innych  części k ra ju  
naszego, w  w y n ik ach  p rac  o lbrzym io ciężkich. Bo 
też ślepe losy  stanow isko  ich  i działalność sk rępow ały  
bodaj najcięższem i, n iep rzcłam ancm i w arunkam i. J e ­
d n ak że  ich  pam ięć n ie za trze się n ig d y  wśród^ g ro ­
m ad k i w spółpracow ników , a  tę sk n e  w spom nienie po 
n a d  m ogiłam i w ielk ich  sw ą p rac ą  a w iększych  pośw ię­
ceniem , unosić się będzie. G odn i to ludzie w spom ­
nien ia, a  w ięc p iszem y  co nam  w iadom o, gdyż  sw ą 
ceg ie łkę n ie  le k k ą , n ie  k ru ch ą , złożyli w budow ie 
n iepodleg łości narodu .

Jeże li są ludzie w ięcej od n as szczegółów  m ający  
w  pam ięci z życ ia  ty c h  pracow ników , obecnie k re ­
ślona w zm ian k a  n iech  się stan ie bodźcem  do w ypo­
w iedzen ia  w spom nień  w ażnych  do dziejów  n iedaw no 
ubieg łej przeszłości i n a  je j tle  ry su jący ch  się postaci.

W ład y sław  H ensze l u rodził się w  g łębokiej L i- 
tw ie , w  czasie pom iędzy  listopadow em  pow stan iem  
a  zgonem  K onarsk iego . Ja k k o lw ie k  w cale n iezam o­
żny, ksz ta łc ił się w zak ład ach  naukow ych  owej p ro ­
w incji, a  nas tępn ie  w  r. 1856, p rzy b y ł w raz z licznem  
g ronem  w spółtow arzyszy  do K ijow a. Z łożyw szy  w stę­
p n y  egzam in, w szedł do u n iw ersy te tu  n a  w ydzia ł m e­
dyczny , p ra c u ją c  n a  w yżyw ienie się, ucząc się i  do­
pom agając  kolegom  zaw sze i w szędzie. O d  chwili 
p rzy b y c ia  swego, zy sk a ł w ie lk ą  sym patję  u  w spółto­

w arzyszy , odznacza jąc  się w yrobionem  pojęciem , zd ro ­
w ym  poglądem  n a  rzeczy , s ilną  w olą, n ieug iętym  ch a­
ra k te re m , uczynnością, koleżeństw em  i najpoczc.iw- 
szem i za le tam i serca. Pom im o żelaznego  c h a ra k te ru  
w e w szelk iego  ro d za ju  p racy , p o n u ry  ten  L itw in , 
a  n aw et n ie k ied y  szorstk i w  sto sunkach  z ludźm i, 
b v ł n iesłychan ie  d raż liw y  n a  w idok  bo lu  bliźniego, 
m oralnego  czy fizycznego, o raz w rażliw y  n a  w idok  
dośw iadczeń, .czyn ionych  nawet, w  sferze organizm ów  
m artw ych . W p ierw szych  m iesiącach  je g o  p o b y tu  n a  
w szechnicy, d ro b n y  lecz ch a rak te ry s ty cz n y  w y p a d e k  
m iał m iejsce. D la  p rze k o n an ia  s łuchaczy  w  k tó rem  
m iejscu  lu d z k a  czaszka zazw yczaj p ę k a  od uderzen ia , 
p ro feso r ana tom ji rzu ca ł odciętą  głowę tru p a  o ziem ię. 
N a H ensz lu , chociaż w yrozum ow ać sobie potrafił, iż 
to  je s t dośw iadczenie n ikom u nie szkodliw e a nauczające, 
w idok  podobny  w yw arł ta k  silne w rażen ie , iż n a ty c h ­
m iast w yszedł z au d y to rju n n  N ie m ogąc ju ż  w ięcej 
do niego pow rócić, n a  zaw sze porzucił n au k ę  m e d y ­
cyny , p rzechodząc n a  w ydzia ł n a u k  m atem atycznych . 
Pom im o na jzacn ie jszych  uczuc i u zn aw an ia  obow iąz­
ków  w zględem  b liźniego, je d n e j chw ili n ie  m ógł w y ­
trw ać  p rzy  chorym  koledze, g dyż  n a ty ch m iast sam  sła ­
b n ą ć  poczynał. M łodzież k sz ta łcąca  się n a  w szech­
n icy  k ijow sk iej, poczęła się budzić  z tego le ta rg u , 
W k tó ry m  spoczyw ał w ów czas k ra j  ̂cały . W o jn a  
k ry m sk a , ro zru ch y  w łościan n a  U k ra in ie , coko lw iek  
poruszać go m u sia ły ; lecz zb y t słabo nasza  społecz­
ność w ów czas je szcze  ożyw iać się zaczęła. N a  R usi 
szczególnićj zgnębionój p rzez godnego p o p rzed n ik a
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krutacji je j potrzebuje. Bezsilność, Rosji w Polsce 
tem wezwaniem o pomoc najlepiej się wykazuje. (Su­
rowe wyroki we Lwowie na Widm sina i innych, od­
danie w ręce Moskwy po trzechmiesięcznem więzie­
niu we Lwowie Stanisława Małkowskiego i chłopca 
Zełisława Zyborskiego i inne rakuzkie surowości, ró­
wnież ja k  i pruskie prześladowania, mianowicie w Wy- 
struciu, dla tego tylko mają miejsce, że Moskwa tego 
żąda. Prokurator w W ystruciu wzywa całą ludność 
do prześladowania Polaków, a przypuszczenie, że 
Szmitowie byli zabici w Augustowsldem w skutek 
jakoby działań jakiegoś niebywałego komitetu w P ru ­
sach wschodnich, opiera zupełnie bezzasadnie na do­
niesieniu faktycznem jak ie było zamieszczone w ko­
respondencji z Augustowskiego w „OjczyznieA Ko­
respondencja ta  doniosła tylko o fakcie i ze znanej ! 
powszechnie niegodziwości i zdrady Szmitów przypusz- 
czała, iż za te zdrady zginęli ojciec i syn. Prze- l 
wraca więc kota w worku p. prokurator i wymyśla | 
nowe historje dla tego, żeby i car moskiewski i król 
pruski ja k  wielu innych Prusaków za nikczemne 
prześladowanie, fałszywe denuncjacje i komponowanie 
spisków, i jego obdarzyli orderami. Car na pamiątkę 
stłumienia powstania 1863—64 ustanowił na nowy 
rok medal podobnjj^do medalu, który wydał na pa­
miątkę krymskiej wojny. Mała to rzecz, a jednak 
świadcząca o trudnościach i sile powstania, które 
nadzwyczajnemi środkami przy pomocy sąsiadów za- 
ledwo mogło być pokonane i dla tego zaliczone zo­
stało przez cara do najważniejszych wypadków, uwiecz­
nionych przez medale, które ,,Neue Źuricher Zeitung“ 
słusznie nazywa medalami katów. Z prawodawczych 
rozporządzeń Moskwy, ciekawe i oryginalne są prze­
pisy o rzeczach pasażerskich, wydane przez senat, 
które wyszczególniają jakie przedmioty podróżujących 
do Królestwa Polskiego, Litwy, Rusi i do Rosji pod­
padają opłacie, jak  i świeże, może już setne rozporzą­
dzenie oberpolicmajstra Frideriksa o noszeniu latarek 
i o tóm, jakim osobom wydawać można bilety na po­
zwolenie chodzenia bez latarek. Noszenie latarek 
jes t prostem wymysłem złośliwości i chęci dokuczania. 
Mieszkańcy Warszawy już czwarty rok są interno­
wani w swoich domach w nocy i czwarty już rok 
nosić muszą latarki. Czyż słyszana to rzecz, żeby 
tak  długo męczyć ludność latarkami ? ! ...

Z W iednia donoszą o interpelacji w rejchsfacie 
posła Griskry z powodu stanu oblężenia w Galicji, 
który zapytywał, kiedy rząd przedstawi izbie dosta­
teczne powody, usprawiedliwiające dalsze trwanie stanu 
oblężenia w Galicji. Faktem wartym także zanoto­
wania jest śmierć Proudhona dnia 19 stycznia w P a­
ryżu, znanego komunisty i nieprzyjaciela Polski. Po­
nieważ Proudhon ogłosił, że własność jest złodziej­
stwem i na odwrot, dla tego znalazł wielu zwolenni­
ków między Moskalami, którzy wiadomo, że własności 
nie szanują i słyną pomiędzy narodami ze złodziej­
stwa, dla tego i on sam tak  Moskali polubił.

Z faktów naszego życia w Ziirichu, nic pociesza­
jącego nie mamy do zanotowania, owszem, smutne 
wieści tylko przesłać możemy dalszym braciom. To­
warzystwo Wzajemnej Pomocy kantonu Zurich po- , 
między Polakami, które przeszło miesiąc egzystując, 
poczęło się już na dobre rozwijać i w miarę środków 
swoich biedniejszym pomagać, w skutek zupełnie nie 
umotywowanego podejrzenia, że jest stowarzysze­
niem politycznem, nie otrzymało zatwierdzenia swoich 
statutów ze strony tutejszego Regierungsrathu i dla 
tej przyczyny na posiedzeniu dnia 22 stycznia rozwią­
zało się. Do tego rozwiązania przyczyniła się i ta 
okoliczność, że wielu z przeciwników stowarzyszenia 
tylko na tej zasadzie, że p. Kurzyna go nie akcep­
tował, odznaczyli się niezgodą i róźnolitościąizdań od 
reszty towarzystwa. Jesteśmy więc znowuż bez spójni. 
Ajencja Rządu Narodowego i komisarz, nie używają 
już swoich tytułów w obec władz szwajcarskich 
z tego także powodu, że w tych tytułach widzi Szwaj- 
carja polityczne cele, których jej neutralność akcep­
tować niepozwala. W  innych jednak kantonach gdzie 
stowarzyszenie nie natrafiło na tyle lokalnych co w Zii-

I richu przeszkód, piękny jego cel i zadanie bratniej
[ pomocy łatwiej osiągniętym być może.
I Na utrzymanie i udzielanie pomocy wygnańcom 

w kantonie Ziirich, w którym najwięcej Polaków prze­
bywa, wydano ze skarbu kantonalnego od chwili 
przybywania emigrantów na ziemię szwajcarską, aż 
do 31 grudnia 1864 r. sitmę 10,753 fr. 50 cent. Nie 
jest to więc tak  wielka suma, prawie w ciągu roku 
wydana. Przekonywa ona, że stosunkowo mała tylko 
liczba emigrantów korzystała z hojności rządu zurichs- 
kiego, który jak  wiadomo najgościnniej podejmował 
potrzebujących pomocy. Regierungsrath tutejszy po­
stanowił od 1 kwietnia 1865 wstrzymać utrzymywa­
nie kosztem kantonalnym tych wygnańców, którzy 
dotąd zarobku nie znaleźli. Ci wszyscy ulokowani 
byli w koszarach wojskowych i tam prócz mieszka­
nia otrzymywali jedzenie. Muszą oni teraz starać się
0 robotę, gdyż, ja k  powiedzieliśmy wyżej, z dniem
1 kwietnia ustanie pomoc im udzielana. Rząd otwo­
rzył dyrekcji policji kredyt do wysokości 500 fran­
ków, dla poparcia komitetu starającego się o prace 
i zarobki dla Polaków, którego prezydentem jest ko­
mendant W aider. Wygnańcy, którzy nie zechcą pra-

i cować, a nieposiadają środków utrzymania, zostaną 
z Szwajcarji wydaleni. Względy humanitarne uspra­
wiedliwiają dawanie pomocy tym z wygnańców, któ­
rzy przybywają bez żadnych funduszów do Szwajca- 
rji, lecz samo z siebie wypada, że ci Co dłużej tutaj 
zostać pragną, powinni sami myśleć o swojem utrzy­
maniu. Prawo tym tylko z obywateli szwajcarskich, 
którzy są niezdolni do pracy, pozwala udzielać wspar­
cia, ci zaś Polacy, którzy są w koszarach, są wszyscy 
ludzie nie mający jeszcze lat 30 i uzdolnieni do pracy. 
Znajdujemy to postanowienie zupełnie. słusznem, ża­
łować nam tylko wypada, że Stowarzyszenie Wza­
jemnej Pomocy, które w dalszem swojem rozwinięciu 
mogło było w ciągu roku zebrać sumę wyższą od tej, 
którą rząd kantonalny wydał, a które udzielało poży­
czki terminowe dla kształcących się w nauce lub 
rzemiośle, dla chcących zakładać warsztaty i handle, 
a pożyczki bezterminowe dla tych, co pracy nie 
mieli i chorobą lub kalectwem zostali dotknięci, żało­
wać wypada, że właśnie w chwili zapadnięcia posta­
nowienia Regierungsrathu, zostawiającego ubogich 
i bez pracy będących własnemu staraniu, inne posta­
nowienie nie dozwoliło połączyć się wygnańcom dla 
samodzielnego niesienia sobie pomocy i wyrobienia 
tych sił, ktoreby wygnańcom bez łaski obcej obejść 
się pozwoliło. Nie wchodząc w określenie bliższych 
przyczyn tego postanowienia, zwracamy tylko uwagę 
instytucji, które działając w Szwajcarji w imię Rządu 
Narodowego, były i są przeciwnemi istnieniu Stowa­
rzyszenia Wzajemnej Pomocy, na tych, co bez sto­
sunków i środków, pojedynczo a samodzielnie starać 
się muszą o utrzymanie. W yrażam y tutaj nadzieje, 
że instytucjo te zechcą zastąpić im tę bratnią pomoc 
i staranie, jakiego mogli spodziewać się od kolegów 
i braci, co wspólnie z nimi losy wojny i obrony na­
rodowej podzielali, a którzy znajdując się w stanie 
zarobkowania, połączyli swe siły w rozwiązanem już 
stowarzyszeniu, ażeby groszem jak i pozostał im od 
koniecznych potrzeb podzielić się z biedniejszym od 
siebie, i viribus unitis zaradzić potrzebie, którą prze­
widywali, ą która stała się dzisiaj naglącą. W  ogól­
ności 164 Polakom w kantonie Zurich zostaną wy­
dane karty  pobytu. W  tój liczbie nie są objęci ci, 
co w koszarach kosztem kantonalnym są utrzymy­
wani, ja k  i 50oiu innych, którzy do władz związko­
wych podali się o pomoc, a co do której departament 
policji i sprawiedliwości w Bernie jeszcze nie Wydał 
żadnej decyzji.

Rocznicę drugą powstania 1863 r. obchodziliśmy 
bez żadnej manifestacji politycznej. O godzinie 10ej 
rano zebrało się dużo rodaków w kościele, wysłuchało 
trzech mszy i długiego kazania ks. Nawrockiego i od­
śpiewaniem chorału, zakończono obchód pamiątkowy.

B e lg r a d ,  16 stycznia.
Dziennikarstwo południowej słowiańszczyzny za­

jęte jest poglądami na upłyniony rok, będącemi od­

chowany mięko, wygodnie, nie posiada potrzebnej 
wytrwałości i energii do zastąpienia pracą wyższych 
zdolności, wnet się też do nauk zniechęca i opuszcza 
szkoły nie ukończywszy klas. Czasami na tem kończy 
się już edukacja i częściej jednakże oddają go do 
zakładu w Belgji lub Niemczech, gdzie wykład inny 
niż ten który przechodził, utrudnia mu jeszcze więcej 
naukę. Przemarnowawszy tam lat kilka, osiada w do­
mu nie myśląc o żadnym zawodzie, znajdując uspra­
wiedliwienie na swoje lenistwo w zasadach, w jakich 
go wychowano. Czeka więc, aby osiąść na własnym 
'ospodarstwie, mieć piękny powóz, dobrego kucharza, 
żyć przyjemnie i wygodnie, a tymczasem przejdzie 
dę raz poraź po polu i gumnach, ucząc się niby go­
spodarstwa, niekiedy nawet odbywa te kursa u są­
siada lub powinowatego a czasem w jakim  zakładzie 
agronomicznym w Niemczech. Rodzice spokojnie pa­
trzą na ten tryb życia, widzą wprawdzie że nie mają 
kapitału ani ziemi dla syna, ale to się z czasem jakoś 
urządza — myślą sobie na pociechę. Bywają domy, 
gdzie po kilku synów dorodnych i czerstwych prze- 
próżnowują lata młodzieńcze, w dostatkach i wygo­
dach bez troski o przyszły los. A jeżeli są i córki, 
potrzebują nie mniej ja k  bracia, rodzice obliczywszy 
majątek i wydatki dzieci, widzą jedyny środek ra ­
tunku w bogatych partjach dla jednycli i drugich, 
i tóm się pocieszają.

Tymczasem wydatki się mnożą, dobra długami 
obciążają, kataklizm majątkowy spiesznym krokiem 
się zbliża. Nie podobna majątku dłużej w ręku utrzy­
mać, i synowie niecierpliwią się bezczynnością, pra­
gną osiąść na własnych gospodarstwach—trzeba więc 
sprzedać dobra. Niemiec daje najwyższą sumę i zie­
mię zabiera, cząstkę ojczyzny; rodzicom okroił się 
jeszcze jak iś kapitał, mogą choć nie wiele, ale sumki 
z kilku tysięcy talarów porozdzielać dzieciom. Z tak 
szczupłemi funduszami trudno rozpoczynać gospodar­
stwa na sposób szlachecki w czasach obecnych. Lecz 
jakże się zdecydować na małą własność stosowną do 
kapitału , kiedy w takim razie trzebaby się wyrzec 
wygód do jakich się przez całe życie nawykło, zostać 
jeżeli nie ratajem to włodarzem swego gospodarstwa. 
Przy większem wystarczy na utrzymanie kucharza, 
lepszych koni do wyjazdu, przyzwoite przyjęcie go­
ścia,—ma się ekonoma, nie potrzeba się wystawiać na 
upały i słoty, pilnować uparcie domu. Biedny nie­
wolnik wygód, rzuca się w spekulacje kupna włości 
lub obszernej dzierżawy, gdzie w masie długów topiąc 
sumkę swoją, rozpoczyna życie pełne bezowocnych 
kłopotów.

Ożeni się nie jeden wziąwszy posagu kilkanaście 
lub i kilkadziesiąt tysięcy talarów. Nie wiele to jednak 
wpływa na popieranie stosunków majątkowych, jeżeli 
oboje nie otrząsną się z przywar pańskości wyniesio­
nych z domów rodzicielskich. Sam związek nowego 
stadła rozpoczyna się zwykle od zbytku posuniętego 
nie rzadko do marnotrastwa. Zona mająca 20,000 tal. 
posagu, wnosi wyprawę wartującą od 2—3000 tal., 
mąż tyleż wydaje na upięknienie domu, meble, ekwi- 
paź, dość że czwarta część posagu, nieraz jedyna 
podstawa egzystencji przyszłej rodziny, wydawaną 
bywa na przedmioty zapełniające szafy, komody i wszy­
stkie kąty domu bezpożytecznie.

Nasuwa się tutaj przypomnienie lekkomyślności 
i w innych warstwach naszego społeczeństwa. Nieraz 
na chłopskiem weselu zjadają krowę i obywają się 
potóm bez tój ważnój karmicielki w ubogiej chacie 
przez długie lata. (Dok. nastąpi).

KORRESPONDENCJE.
Z u ric h ., 23 stycznia.

X  Z kraju wiadomości nie wiele odebraliśmy tu­
taj. Nie tylko wojska pruskie posunęły się nad g ra­
nicę, lecz i austrjackie, które w głębi Galicji stały 
dla strzeżenia kordonu wysłano. Wspólnictwo trzech 
rozbiorczych rządów wykazuje się na każdym kroku. 
Rosja nie tylko do pokonania powstania potrzebowała 
pomocy Prus i Austrji, lecz i do przeprowadzenia re-

dzisiejszego Murawjewa, wiekompnej ja k  ten ostatni, 
pamięci Bibikowa, oraz nie zbyt lepszego Wasilczy- 
kowa, twardym snem spały wszystkie żywioły. Zale- 
dwo drobniutkie, za lada silniejszym naciskiem lub 
zniknięciem promotora upadające knowania miały 
miejsce. Tego rodzaju usiłowania podobno na całej 
przestrzeni kraju, rok rocznie się wytwarzały, nie zdo­
bywając szerszej podstawy działania. Europejskiej 
doniosłości wypadki od roku 1853 do 1855, oraz 
miejscowego rozgłosu, jak  ruch zbrojny ludowy, szla­
chetny wyskok Rosenthala i k ilku innych, zrobiły 
pewne wrażenie które się prędko ukończyło. Ale­
ksander zmienił Mikołaja, i wszystko znowu ucichło. 
W  epoce, o której mówić mamy, gdy Henszeł wszedł 
do koła rówienników, początkujących publicystów, na 
podstawie poprzednio założonych fundamentów, jak  
to : Towarzystwo wzajemnej pomocy, bibljoteka etc., 
młodzież rozwijać zaczęła życie publiczne w swem 
łonie coraz szerzej i śmielej. W  gronie główniejszych 
czynników, W ładysław Henszel był zawsze i wszędzie 
czynnym, niespracowanym, poświęcając czas i wszel­
kie swe zasoby sprawie ogólnych interesów. W e wszel­
kich towarzystwach, a wówczas bez liku takowe for­
mowały się: Bratniej pomocy, Naukowej pomocy dla 
ludu, naukowego i politycznego charakteru kołach, 
był członkiem czynnym, wszędzie zyskując miano 
użytecznego i sumiennego pracownika. W  rozmaitych 
czasach pełnił różne obowiązki publiczne, przechodząc 
wszelkie stopnie w hierarchj i urzędniczej owych lat. 
Wciąż go obdarzano zaufaniem, którego nigdy nie 
zawiódł, a kilka lat z rzędu poświęcił wspólnie z in­

nymi, sprawie urządzania i uporządkowywania biblio­
teki, należącej do korporacji polskiej młodzieży wszech­
nicy kijowskiej. Od czasu wywiązania się z powa­
żnej pracy związkowej, był bardzo czynnym w tej 
podziemnie nurtującej robocie, zasilając ją  zwerbowa- 
nemi i przygotowanemi przez siebie żywiołami nowemi. 
Związek ów, istniejący pod nazwą konfederacji śgo 
Włodzimierza, stał się.podstawą wszystkich później­
szych prac organizacyjnych na Rusi, przeobrażając 
się w miarę gwałtownie rosnących potrzeb. Jako 
członek centralizacji związku, llenszcl przetrwał „na 
tein stanowisku bardzo długo, będąc jednym z czyn- 
niejszych i sumienniejszych pracowników, zakładają­
cych kamień węgielny robót na Rusi. Niezapomina- 
jąc  o swojej ziemi rodzinnej, z każdej swej podróży 
na Litwę nie omieszkał korzystać i przywoził zawsze 
nową wiązkę nazwisk pracowników i ludzi z którymi 
się porozumiał. Po ukończeniu dość chlubnie wy­
działu nauk matematycznych, uzyskał posadę konser­
watora gabinetu fizycznego, przy uniwersytecie ki­
jowskim w r. 1861. Gdy na dane hasło z Warszawy 
na całej niemal przestrzeni naszego kraju rozpoczął 
się szereg manifestacji, bardzo. czynny brał udział 
w ich urządzaniu. Pomimo wielkiej ruchliwości i dzia­
łalności, zbirom moskiewskim nie był znany. Podczas 
obchodu żałobnego po śmierci Lelewela, dla zebrania 
składki na pomnik świeżo zmarłego u drzwi kościoła 
stojąc, wzywał wchodzących do złożenia ofiary. Swą 
uderzającą powierzchownością, wzrostem przewyższa­
jącym  miarę zwyczajną, zwrócił na się szczególniejszą 
uwagę policji i jej agentów. Nazajutrz powołano go

do sądu. Był on pierwszą ofiarą na Rusi, za mani­
festacje cierpiącą. Przy badaniu jasną i stanowczą 
odpowiedź rzucił inkwizytorom, wręcz twierdząc, iż 
w obchodzie tój pamiątki narodowej uczestniczył, 
i zawsze będzie uczestniczyć, gdyż jest to obowiąz­
kiem każdego uczciwego Polaka. Za uczestniczenie 
w manifestacji, oraz za harde wypowiadanie prawdy, 
skazano go na parę miesięcy więzienia i pozbawienie 
posady, zajmowanój przy uniwersytecie. Po odsie­
dzeniu kary, powróciwszy na świat, wcale niezrażony 
prześladowaniem, znowu stanął w gronie innych, jako  
kierownik związkowych prac przybierających coraz 
Szerszo rozmiary i objął, ja k  dawniej, wydział skarbu. 
Wówczas to, uznając koniecznoóć rozwijania politycz­
nego opinji żywiołu polskiego na Rusi, najpierw cen­
tralizacja związku (Trójnicki) umyśliła doprowadzić 
do skutku dawny zamiar wydawnictwa tajemnego. 
Redakcję czasopisma p. t. ,,Odrodzeniel<, powierzono 
Stefanowi Bobrowskiemu1), cały zaś zarząd admini­
stracyjny prasy Władysławowi Henszel. Nadchodziła 
już chwila owej rozkoszy, gdy po straszliwie ciężkich 
usiłowaniach widzi się wynik pracy. Możność wyda­
wnictwa stałego zapewniono, drujtarnię najpyszniej 
urządzono, gdy niespodziewany wypadek w jednej 
chwili, poplątał bardzo dużo rzeczy w pracach przy­
gotowawczych na Rusi. (d. c. n.)

J) Stefan Bobrowski, rodem z Ukrainy, wychowaniec niemi- 
rowskiego gimnazjum, oraz uniwersytetów petarsburgskiego i ki­
jowskiego, bardzo zdolny i czynny członek centralizacji związku 
na Rusi, komitetu emigracji polskiej w Paryżu, naczelnik miasta 
Warszawy, jak wiadomo zginął w pojedynku raku 1863, za sprawę 
dyktatury Langiewicza.



powiedzią na  jedno  i to samo pytanie:^ jaki w ^864 
roku słowiańszczyzna uczyniła postęp? Odpowiedź 
brzm i ja k  następuje: jest postęp — nie w ie lk i— ale 
jest. W  czem? we wszystkiem. D alsze, bardziej 
szczegółowe pytan ia  byłyby natręctwem. Przez grzecz­
ność powstrzym am y się odtakow ych, zw racając uwagę 
pobratymców naszych na to jedynie, że wieika zacho­
dzi różnica pomiędzy chęcią a skutkiem . W polu- 
dniowój słowiańszczyznie widzimy chęci postępu, roz- 
svpane we mnóstwie po wszystkich ziemiach słowiań­
skich, ale nie ma faktów dodatnich, k tóre by wymie­
nić można. Rok' ubiegły był ubogi. W yjąw szy skupsz- 
tyny  serbskiej, k tó ra  ciszę ogólną cichym przerw ała 
poszeptem, cała słowiańszczyzna pogrążoną była niby 
w letargicznym  śnie. Ruszali się jej nieprzyjaciele: 
a ona spała. Na śpiącej A ustrjacy robili sek c je : ona 
nie drgnęła pod nożem oprawców, którzy zamianowali 
ze swego ram ienia metropolitę i rozdzielili koscioł 
wschodni na serbskim  rum uński. _ _

M etropolita i podział kościoła są faktam i wielkiej 
doniosłości, ale w sensie ujem nym . _

D la Słowian obrządku wschodniego, zostających 
pod austrjackiem  panowaniem, bardzo ważną jest 
rzeczą, k to  stoi na czele kościoła: czy człowiek mi­
łujący narodowość? czyli tez stronnik austrjack i?  Me­
tropolita ześrodkowuje w sobie narodow e przedstaw i­
cielstwo, k tóre tradycja  do jego osoby przywiązała, 
a przyw iązała tak  silnie, że gabinet w iedeński nie 
śmie targnąć się na jego powagę, opartą^ na liajlep- 
szem jakie A ustrja, pod względem wierności, posiada 
wojsku. Mieć go po sobie, jest to mieć na każde 
rozporządzenie kilkadziesiąt tjTsięcy dzielnego a bai- 
dzo mało kosztującego żolniciza. Z togo powodu ga­
binet w iedeński zawsze starał się być^ w dobrych sto­
sunkach z m etropolitą Karłowackim , ktorego w ybór za­
leżał od ludu. T en  w ybór jednakże  zawsze żenował 
A ustrjaków , a zwłaszcza W ostatnich czasach,^ kiedy 
niedotrzym anie przyrzeczeń i nałożenie ciężkich po­
datków, oburzyło lud. Przeciw ko tem u oburzeniu 
A ustrjacy  różnych policyjnych używali środków, re­
wizji domowych, procesów politycznych, więzień, za­
m ykania liberalnych dzienników, nadzoru policyjnego 
nad osobami podejrzanem i etc. etc. Do tych sposo­
bów dodali zw lekanie w yboru m etropolity. A rcypa- 
sterski tron opróżnionym był od 1 849 roku. L ud  do­
magał się wyboru. A ustrjacy  pod różnem i pozorami 
odkładali, aż nakoniec w roku przeszłym urządzili 
rzecz p o r z ą d n i e ,  zwołali wyborców i k a z a l i  1111 
w ybrać człow ieka duszą i ciałem austrjackiem u dwo­
rowi oddanego. Dziwne o tym w yborze rozpowiadają 
dz iw a: cesarski komisarz rządził się ja k  szara gęs, 
deputowanych traktow ał ja k  studentów, prosił, groził, 
straszył i ku  zdum ieniu wszystkich wydobył z u rny  
wyborczej karłowackiego kongresu nazwisko Masze- 
rewicza, którego cesarz mianował patrjarchą serbskim . 
P atrjarcha ten je s t wiernym  i wypróbowanym  sługą 
a u s t t j a c k i m ,  narzędziem  gabinetu łaknącego dwóch 
rzeczy : k rw i i pieniędzy. D la słowiańszczyzny połu- 
dniowój fak t ten  je s t wielkiem  nieszczęściem, które 
stanęło w poprzek jej postępowemu rozwojowi.

Podziału kościoła także do szczęśliwych zaliczyc 
nie można w ydarzeń; za tym  bowiem rozdziałem stoi 
rozdział dóbr kościelnych a w tym  ostatnim  ukryw a 
się jab łko  niezgody, o które muszą się R um uni ze 
Słowianami pokłócić. O to właśnie A ustrjakom  cho­
dziło. W yznające wschodni obrządek gminy słowiań­
skie i rum uńskie są tak  pomieszane, że rozdział przed­
staw i tysiące szczegółowych trudności i bez liku pro­
cesów, w których A ustrjakom  przypadnie rola rozjem­
ców i sędziów, rola, z której oni, z tak ą  korzyścią 
dla siebie, z tak ą  szkodą d la  stron, wywiązywać się 
umieją. T rudno, ażeby pokłóceni w tak  drażliwej 
kwestji mogli się porozumieć we wspólnem działaniu 
przeciwko A ustrji. _ . . . .

Nowa metropolia rum uńska nosi na sobie dziwny 
charak ter, bo zarazem  i czyni zadość wymagalnościom 
narodowości i sprzeciwią się im. Czyni zadość — 
przez odłączenie Rumunów od Serbów; sprzeciwia się 
przez nie przyłączenie Rumunów do Rumunów. G dyby 
gabinet austrjacki miał dobro rum uńskich poddanych 
swoich na widoku, to zdecydowawszy się na oddzie­
lenie ich od Serbów, byłby się porozumiał z rządem 
zjednoczonych księstw  i do tych ich we względzie 
kościelnym  przyłączył. Byłoby to i rozumnie i spra­
wiedliwie. Zyskałby na  tern i koscioł, zy skałaby i n a ­
rodowość — zyskałby naw et może i gabinet austrja ­
cki. T en  jednakże “ sposób sprzeciwiał się tradycji 
politycznej, dzielącej i kłócącej, ażeby nad powaśnio- 
nyini panować. Je s t to z upłynionego roku  drugie 
dla południowych Słowian nieszczęście, k tóre  pozba­
wiło ich sprzymierzeńców, pozostawiając A ustrjakom  
wolną rękę w robieniu wszystkiego co im się spo­
doba.

D w a te nieszczęścia takiej są natury , ze powstrzy­
m ują postęp. Od m etropolity zalezą szkoły a zwłasz­
cza szkółki elem entarne, będące podstawą narodowego 
rozwoju. Czyż można rozwoju spodziewać się pod 
austrjackim  naciskiem ? Od zgodności w działaniu na­
rodowości berłu austrjackiem u podległych zależy ro­
zwój ich polityczny, postęp na drodze em ancypacji 
narodow ej, zlanie się z całościami, od których oder­
w ane zostały dla zlatania purpury  apostolskiego ce­
sarstwa. Czy można spodziewać się, ażeby to być
mogło owocem k łó tn i? ...

Rok więc upłyniony nie by ł szczęśliwym dla po­
łudniowych Słowian z pod austrjackiego panowania.

Pod tureckiem  berłem  naznaczyć tylko można za­
targ i Bółgarów z konstantynopolskim  patriarchatem . 
Słusznie jeden z tutejszych dzienników robi uwagę, 
że zatargi te m ają wielkie podobieństwo do kwestji 
władzy świeckiej papieża. T u  i tam  chodzi nie o zba­
wienie dusz ale o dochody. P atrjarsze lconstantyno-
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olskiemu żal podatku, jak i mu owieczki składały, |
roni więc swojój w ładzy z zapałem lepszej godnym j 

sprawy, oburzając świat prawosławny w sposób tak i I 
prawie, ty lko mniej głośny, w ja k i  encyklika oburza | 
katolików. I  on anatem y ciska na błędy, odbierające 
mu daninę bółgarską i dochody z dóbr klasztornych 
w R um unji i wojuje z duchem czasu odpornem n o n  
p o s s u m u s .  Jed en  tylko petersburski w carskiej 
koronie patrjarcha n o n  p o s s u m u s  nie używa.

Z wiadomości bieżących nie ma nic ciekawego, 
a przynajm niej nic takiego, coby czytelników „O j­
czyzny^ interesować mogło. Księciu czarnogórskiem u 
urodziła się có rka: oto najważniejsza wiadomość. Jest 
ona w ażną ja k o  szczególność, jako pewien rodzaj fe­
nomenu, zdarzonego w księstwach, które się w cieniu 
tureckiego panow ania wytworzyły. Książe mołdowo- 
łoski jest bezdzietny; książę serbski także b ezdzie tny ; 
jed en  ty lko książę Czarnogóry został ojcem — córki. 
N iektórzy wróżą, że ta  dziecina złączy na głowie swo­
jej potrójną koronę; k rążą bowiem nieurzędowym  spo­
sobem wieści, że tak  książę zjednoczonych księstw, 
ja k  serbski mają zam iar usynowić księcia Czarnogóry 
'i zrobić go przez to głową dynastji, k tórej nadzieją 
jest świeżo urodzona księżniczka. Książe Michał 
serbski trzym a ją  do chrztu. Krz.yżmo jak ie  jej po­
słał, ozdabia połączony herb Serbji i Czarnęgóry. Może 
co z tego będzie.

— O trzym aliśm y następujący list od jenerała  Bo­
saka, z życzeniem  o umieszczenia go w „Ojczyźnie*1: 

D o  o b y w a t e l a  K. A.
Szanowny Obywatelu!

Na list W asz z dnia 29 z. m. odpowiadam ja k  
n astęp u je :

Rząd Narodowy był, jest i będzie. Początkow e 
zjaw ienie się jego, stosownie odrodzonego do obecnych 
potrzeb i postępu narodu uważam już  od chwili zało­
żenia Tow arzystw a rolniczego.

Co zaś do w yrzeczenia jaki je s t lub być powi­
nien dziś R ząd Narodowy, jak i ma mieć skład, cha­
rak te r i formę, ja k ą  władzę, czy absolutną czy ogra­
niczoną? ja k ą  powinna być organizacja narodowa 
wewnątrz kra ju  i jak ie  działanie na  zewnątrz? itd.,
0 tern wszystkiem  nie nam  emigracji, lecz tylko k ra ­
jowi i wyłącznie krajow i stosownie do okoliczności 
stanowić należy.

Co do m niem ania W aszego, iż em igracja powinna 
być zorganizowaną w jedno zbiorowe ciało, na czele 
którego powinna stać reprezentacja, to co do rep re­
zentacji, uważam ją  za zgubną dla sprawy narodowej 
jeżeli naprzód nie będzie ona obowiązana do bezwa­
runkowego posłuszeństwa Rządowi Narodowemu, a to 
z przyczyn następujących: najpierw , jeżeli ta  repre­
zentacja będzio działać samodzielnie i będzie p rzed ­
stawicielem i w ykonaw cą woli emigracji, to w takim  
charakterze powinna być niezależną od R ządu N aro­
dowego, a więc cel reprezentacji jak o  łącznika z k ra ­
jem , będzie chybiony bo zamiast zlania em igracji 
z krajem , nastąpi rozdw ojenie; powtóre, gdyby ta  re ­
prezentacja uznała zwierzchnictwo Rządu Narodowego, 
to nie będzie mogła zachować charak teru  nadanego 
jej przez em igrację a ztąd  niezawodnie w pewnych 
względach nastąpią nieporozumienia, zawlkłania, opo­
zycje, nieposłuszeństwa pomiędzy em igracją i je j re ­
prezentacją.

A  zatem co do samego zorganizowania em igra­
cji przez was proponowanego, jestem  tego zdania, iż 
nic praktyczniejszego nad rozpoczęte Stow arzyszenia 
W zajem nej Pom ocy nie wymyślimy, i uważam, że 
gdyby we wszystkich miejscach gdzie się znajdują 
rodacy, zostały zawiązane Stowarzyszenia W zajem nej 
Pomocy z R adą stowarzyszenia na czele i wszystkie 
te stowarzyszenia mniej więcej według jednego wzoru 
sformowały się, np. na  wzór Stowarzyszenia W zajem ­
nej Pomocy w Paryżu, to w m iarę ukonsolidowauia 
ich będziem y mogli śmiało powiedzieć, iż dopięliśmy 
najwyższego stopnia zorganizowania się i że em igra­
cja należycie reprezentow aną będzie przez R ady Sto­
warzyszeń. Reprezentacja więc po nad R ady Stowa­
rzyszeń, byłaby nietylko zbyteczną a naw et u trudn ia­
jącą działania, gdyż dałaby tylko pole ambicjom, oso­
bistościom, koterjom  i to kosztem rozwijania się lub 
ukonsolidowauia stowarzyszeń.

Zam iast więc ogółowej reprezentacji (chociażby 
z wyborów powstałej) k tóra stałaby się tylko jedną 
instancją więc.ćj pomiędzy em igraeją a krajem , niech 
w miarę potrzeby każda R ada Stowarzyszeń odnosi 
się wprost do R ządu Narodowego. T ym  tylko spo­
sobem zachowamy i wzmocnimy skoncentrow anie
1 zgodę działania i jedność czynu, tę jedyną na dziś 
możebną jedność, o k tórą  ju ż  nie wołać ale urzeczy­
wistnić ją  musimy.

Rozumiem, że w obecnych okolicznościach pewien 
rodzaj autonomji przyznany być powinien nietylko 
prowincjom pod zaborem austrjackim  i pruskim , lecz 
naw et województwom w k ra ju  i każdem a stow arzy­
szeniu na  em igracji, lecz centrem  i wyższą władzą 
pow inna być jedna, a tym  centrem Rząd Narodowy 
w kraju .

Co zaś do m niem ania W aszego, iż obowiązkiem 
reprezentacji em igracyjnej byłoby utrzym yw anie sto­
sunków i. solidarności prac z innemi narodam i E uropy 
to również według mego zdania jest to wyłącznie 
rzeczą Rządu Narodowego, k tóry  w tym  celu stoso­
wnie do jego  woli działa czy przez swoich agentów 
w tym  celu w ysyłanych, czy w krajach  gdzie nasze 
stowarzyszenia istnieją przez R ady tychże Stowa­
rzyszeń.

Są rodacy którzy utrzym ują, że Rząd N arodowy 
upadł i nie istnieje. Jeżeli przypuścim y, że tak  jest,

to tem bardziej pytam , dla czego i dla kogo m a sta­
nąć zbiorowa reprezen tac ja?  D la zastąpienia Rządu 
Narodowego, chociażby względem samej em igracji? 
nie, bo to byłoby zgubnym  dla  spraw y narodowej, 
chyba zdobylibyśmy się na  człowieka, którem u cały n a ­
ród, tak  kraj jak  i em igracja, oprócz zaufania przy* 
rzeeby mogła bezw arunkow e posłuszeństwo, chociażby 
jego rozporządzenia przybyw ały z zagranicy albo 
z k ra ju ; a więc dla w ew nętrznych interesów tejże 
em igracji? nie, bo w takim  razie jestem zdania, że 
Radom Stowarzyszeń każdem u w  swoim zakresie b ę ­
dzie daleko łatwiej tem u obowiązkowi W zupełności 
zadosyć uczynić.

Przyjm cie itd. B o s a k .
—  S t o w a r z y s z e n i e  b r a t n i e j  p o m o c y  P o ­

l a k ó w  w G e n e w i e ,  d. 21 stycznia 1865. (Składka 
na pom nik ś. p. E dw arda  Żeligowskiego (Sowy) 
autora J o r d a n a ,  Dziś i W czoraj). — Sm utek ogólny 
ogarnął w szystkie serca polskie po śmierci Żeligow­
skiego, kochany nietylko z powodu zalet dobrego P o ­
laka, znakom itego pisarza, ale kochany bo skoro po­
lubił to był przyjacielem  serdecznym  i - wylanym . 
Z  wyższein wykształceniem , łączył to wszystko czerń 
być powinien Polak, swoją ojczyznę kochał nad ży ­
cie. W pożyciu był słodki, miły, grzeczny, skrom ny 
w yw yższający innych. Pam iątka E dw arda Żeligow­
skiego nie zginie pomiędzy rodakam i i przyjaciółmi, 
jednakże  by oddać cześć jego pam ięci jednocześnie 
na  wielu punktach E uropy, bez dania inicjatyw y, 
otworzone zostały składki na pom nik Żeligowskiemu.

Na ten cel dziennik „Ojczyzna** wychodzący 
w B endlikonie (pod Ziirichem) otworzył składkę.

Stowarzyszenie bratniej pomocy w Genewie, k tó ­
rego E dw ard  był jednym  z gorliwszych członków,
zebrało po dziś d z i e ń ................................. fr. 164 c. 50
Staraniem  jen. H auke w F lo rencji . . fr. 116

razem  fr. 280 c. 50
Bronisław Zaleski w Paryżu  rue M azarine 44, 

przyjaciel i kolega Żeligowskiego takoż zatrudnia się 
zbieraniem  składek, lecz nie mam y jeszcze dokła­
dnego rezultatu.

W  D reźnie pani B. E . przyjació łka zasługi i do­
brych  uczynków  robi starania.

Mamy nadzieję, że wspólnemi usiłowaniam i przy­
jaciół Ż digowskiego otrzym am y pożądany skutek, na 
"samo zakupienie miejsca potrzeba 300 fr. i to ty lko 
za la t dziesięć, trzebaby więc naj mniej tysiąca franków. 
Pochow any został na cm entarzu a la  Chatelaine przy  
Genewie d. 31 grudnia  1S64. Rodacy nieśli jego 
ciało do domu spoczynku w towarzystwie wszystkich 
Polaków  i Polek tam że zam ieszkałych.

— P an  P la ter wystosował następującą odpowiedź 
do gazety „N ordd. Allg. Z tg“, a k tó ra  nam  w kopji 
również nadesłaną została:

„V illa  B roelberg pod Ziirichem, 20 stycznia I 8 6 0 .
Panie R edaktorze! , . . .
Zw racam  się do pańskiej lojalności, ażebyś z ja k  

najw iększą stanowczością odwołał wiadomość, k tó ra  
w pańskiem  piśmie z d. 8 go stycznia zamieszczoną 
była. Powiadasz pan  błędnie, że gazeta „O jczyzna" 
moim jest organem, i że taż gazeta, ja k  również dru­
gie polskie pismo „Wytrwałość** donoszą o powstaniu, 
które się na L itw ie i Żm udzi m a przygotowywać.

T a  wiadomość jest zupełnie bezzasadną. A ni teraz 
ani kiedykolw iekbądź mowy o tern w obydwóch tych 
dziennikach n ie  było. Polska ustąpiła dziś, tak  jak  
w daw niejszych czasach, tylko m aterjalnej przem ocy, 
i bardzo trafnie w yraziła się „G azeta Moskiewska'* 
z 13go grudnia, mówiąc: „że zwycięztwo Rosji nie 
jest trwałe, bo jest tylko zwycięztwem materjalnem.** 
Spraw a polska w oczach św iata od daw na jest m o­
ralnie w ygrana; narodowe wskrzeszenie nastąpi po 
męczeństwie i po walkach, k tóre się od pokolenia do 
pokolenia ponawiają. To właśnie przeczucie lepszej 
przyszłości napełnia urzędowe organa rosyjskie, jak 
rów nież ich przyjaciół satelitów, tal«p nienawiścią. 
Pom yślną to je s t w różbą dla Polski, boć tylko ży ją ­
cych' zwalcza się z tak ą  wściekłością.

Zarzucasz mi pan, że a g i t u j ę ,  masz pan słusz­
ność jeżeli pod w yrazem  agitacja rozumiesz obowią­
zek prawdziwego patrjoty, to jest służenie zawsze 
i wszędzie swej ojczyźnie z a  p o m o c ą  opinji publicz­
nej i legalnych środków.

Przekonany jestem , że pan  sprostowanie to ja k  
najprędzej w swem piśmie umieścić raczysz, przezna­
czone bowiem je s t dla wszystkich tych gazet, ktoio 
pismo pana, uważane jako o r g a n  u r z ę d o w y  rządu 
pruskiego, w błąd wprowadziło.

Z szacunkiem
H r. W ł a d y s ł a w  Pla t er . **

—  Jeden  z księży polskich z Nantes, nadesłał 
nam  następującą n o t ę  p r z y p o m n i e n i a ,  k tórą
umieszczamy: . .

„W  dniu 5 m arca b. r. kończy się lat *JU >, ja k  
Mieczysław I. zaślubiwszy D ąbrów kę córkę Bolesława 
książęcia czeskiego, p rzy jął w iarę katolicką. Jeżeli 
więc każda pam iątka dla P o laka  je s t drogą, to pa­
m iątka przyjęcia w iary katolickiej przez naród k tóry  
był przedm urzem  chrześcjaństw a, tern droższą być 
powinna i z ja k  najw iększą okazałością ma być ob­
chodzoną. Sądzimy że o tem pam iętali wszyscy a  szcze­
gólnie biskupi, aby ten  dzień uwiecznić ja k ą  pa­
m iątką, tem bardziej teraz k iedy  wrogi relig ji naszej 
starają się i tę ostatnią osłodę i pociechę naszą nam
wydrzeć. . .

D ziewięćset la t ja k  jesteśm y katolikam i, dzie­
więćset la t ja k  ciągłe bojowanie ma Polska z n ie­
przyjaciółmi w iary, a jeżeli ono zawsze było srogie, 
to teraz już w szystkie siły wydobyli, by  nietylko Pol- 
skę zniszczyć ale w iarę i religic\ zetrzeć, ̂ My jednakże 
niezłomną mam y nadzieję w Bogu i  opiece Najświęt-
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szej P anny królowej korony polskiej, że ja k  Polska 
dotąd się opierała i stanowiła przedm urze dawniej 
przed pogaństwem a teraz przed schizmą ta k  i nadał 
niem będzie, i więcej, że P an  Bóg w ejrzy okiem miło­
sierdzia i w nagrodę za pracę, walkę, prześladowanie 
i męczeństwa dziewięciusetłetnie Polskę w olną uczyni, 
a  nieprzyjaciół prześladujących upokorzy.*'

—  Sąd w ojenny we Lwowie, lwowskiego literata 
K a r o l a  W id  m a n a ,  skazał na la t 15 ciężkiego w ię­
zienia, b ra ta  jego O s w a ld a  na la t 10, B a r a n o w ­
s k i e g o  na  la t 2, J a n a  Z a ł ę s k i e g o  na rok  1. Su­
rowe to i w najwyższym  stopniu niesprawiedliwe w y­
roki, k tóre  w ywołały powszechne oburzenie na  sąd 
lwowski i na  rząd, k tóry  dopuszcza, ażeby podobne 
w yroki wydawane były. Skazani apelowali do sądu 
wyższego, k tó ry  ja k  wiadomo dotąd ciągle zaostrzał 
w yroki pierwszej instancji. M ała więc jest nadzieja, 
ażeby stało się zadość ta k  okropnie pokrzyw dzonym  
rodakom  naszym.

—  Sąd w ojenny w K rakow ie w ydal w m. g ru ­
dniu r. z. w yroków 118. Pom iędzy skazanym i są: 
J a n  K w iatkow ski, na  8 mies. w ięzienia; W ładysław  
M archw iński na  1 rok  w ięzienia; F ranciszek  Sołty- 
kow ski buchalter, na  1 rok  w ięzienia; H en ry k  S ta ­
nisław  P taszyński, na 5 la t ciężkiego więzienia; K sa­
w ery K anzel, czeladnik na 6 m. w.; L udw ik Lojasie- 
wicz, ekonom na 1 rok  więz.; J a n  T ig ler z Oświę- 
cirna, m ajster kraw iecki na 4 m. w.; Kazim ierz W ijka, 
kom iniarz na 2 la ta  więz.; Teodozja Jahn  z K rakow a, 
żona kupca, uwolniona, ale skazana na  u tratę skon­
fiskowanej prasy z przyboram i; Napoleon U rbanow ­
ski, inżynier cywilny z Tarszow y na  1 mies. w.; Ja n  
K urkiew icz, czeladnik na 6 m. w.; Ja n  B ryak  żoł­
nierz, za bunt na  20 k ijó w ; W alen ty ,K ow alczyk  za 
bunt, km ieć na 1 m. w.; Sebastjan Zeglin, urlopnik 
na  25 kijów. W  Nowym Sączu w ydal sąd wyroków 34.

—  Do R ejchenbergu przywieziono d. 9 stycz. r. b. 
4cli powstańców polskich, k tórzy  uciekli z Kralowego 
hradu, gdzie ich internow ano, schwytani zostali pod 
H errenhu t w Saksonji. Sasi wydali ich austrjakom . 
Byli to sami polscy wieśniacy i mieli na sobie jeszcze 
tę samą odzież w której przeszli granicę austrjacką, 
to jest wysokie czapki baranie i burki. Z Kejchen- 
bergu miano odstawić wszystkich czterech do K rako­
wa, zkąd ja k  dodają dzienniki wiedeńskie, może zo­
staną w ydani moskalom.

— D nia 13 stycznia r. b. ze szpitala wojskowego 
we Lwowie uciekł więzień polityczny Alfons Moraw­
ski, skazany na 1 rok  więzienia. Zapewno obawa, żeby 
nie był wydanym  Moskwie skłoniła go do Ucieczki.

—  W iadom o, że dotąd pomimo długich starań, 
rząd  p rusk i nie pozwoli! założyć polskiego teatru  
w Poznaniu. Otóż tej zim y stowarzyszenie młodzi 
rzemieślniczej postanowiło dać k ilka  przedstaw ień tea ­
tralnych. Na prow incji w Poznańskiem  znajduje się 
obecnie polskie dram atyczne towarzystwo p. M ikul­
skiego. W ażną i użyteczną byłoby rzeczą wznowie­
nie starań  o postawienie stałego polskiego tea tru  w Po­
znaniu; może też te starania teraz pomyślniejszym 
uwieńczone byłyby skutkiem .

— Z Kolonji donoszą n a m : W  Kolonji toczy się 
proces przeciwko panu Zerbst, którem u początek dała 
nasza sprawa. P. Z erbst w sądowej gazecie „Publi­
cist" w ydrukow ał artyku ł o procesie Polaków w B er­
linie. O skarżony został, iż policję w W schodnich 
Prusach, k tó ra  do tego procesu dokumentów dostar­
czyła, obraził. Już  5go m iały się rozpocząć rozpraw y 
sądowe, lecz odłożone zostały z powodu choroby obrońcy 
E lvena i dla tego, że Polacy wezwani na świad­
ków, przybyć na czas niemogli.

Różne Wiadomości.
— O krzątan iu  się ludu polskiego na Szląsku austrjackim  

około oświaty piszą do „Gwiazdki Cieszyńskiej**: „ Ja k  wielce lud 
nasz zaczyna się  starać  o 'ośw iatą i nauką, to widać z licznych 
szkół, k tóre w najnowszym czasie powstały. Najdobitniejszy tego 
przykład dały gminy: Pitrów , Dolne, i Górne Szobiszowice, które 
należały dawniej do szkoły Domasłowskiej, blisko godziną drogi 
odleglój. P a rą  la t tem u nająły sobie owe gminy domek dla szkoły 
i utrzymywały sobie własnego nauczyciela. Lecz mało było n a ­
dziei, że wsie tak  ubogie kiedyś własny budynek wystawić lub 
szkołą te na wyższy stopień podźwignąć będą  mogły. Ale po ­
kazało sią, do czego szczera 'chęć, gorliwość i praca niezmordo­
w ana doprowadzić może, bo o to 'n a  pięknem  m iejscu przy ko­
ściele stoi budynek okazały, na  piętro wysoki, obejmujący [dwie 
klasy obszerne i pom ieszkania dla dwóch nauczycieli, przytein 
kaw ałek pola. A tak  w tych w siach pow stała teraz szkoła wspa­
niała, jak ie jbyś może w żadnej wsi na  Szląsku nie znalazł, wzno­
sząc sią na znak gorliwości i na  chlubę najw iększą tych wiosek. 
Niesprawiedliwością byłoby, gdyby zamilczofcem zostało imię owego 
męża szlachetnego, który swemi zabiegami, swą starannością 
i swemi trudam i najwięcćj się  przyczynił do celu tak  wspania­
łego i najw iększą położył ofiarę n a  ołtarz oświaty. Je s t  nim 
p. M ajer, burm istrz owych wsi; cześć zasłużona niech mu tu  bę­
dzie przed całą k ra iną  wynurzona i niech on ja k  i wsie wymie­
nione przykładem  swoim świecą wszystkim ziomkom naszym na 
drodze postępu. Cześć i wam gmin owych obywatele! żeście nie 
żałowali ofiar tak  wielkich i tak  dobrze pam iętaliście o potom­
kach waszych i o przyszłem pokoleniu waszem: zaw ita za to 
błogosławieństwo do dziedzin waszych, a z szkoły tćj rozkrze- 
wiać sią będzie nauka na wszystkie strony i do domku każdego 
zapuści gałązkę i przyprowadzi tam  pokój, szczęście i błogość. 
W spom nieć także wypada, że i w D obracicach należących pier- 
wćj także do Domaslowic, ju ż  p arą  la t swoją m ają szkołą i ko­
ściół sobie teraz fundują. O gdyby z nowemi szkołami też nastał 
i wiącćj naturalny sposób nauki, żeby nie przekładano obcego 
nad sw ojskie."

— Panna H onorata Kom arnioka w M agierowie w Galicji, 
ju ż  od la t k ilku  z prawdziwem poświeceniem się zajm uje ksz tał­
ceniem  dziewcząt w iejskich, ucząc je  prócz czytania, pisauia, 
liczenia i początków innych wiadomości, także robót ręcznych.

— Pan Stanisław Duniecki, dyrektor orkiestry ’teatralnej 
we Lwowie, ułożył nową operetką  pod ty tu łem : „Paziowie kró­
lowej M arysieńki." W  W arszawie zaś także polskiego artysty 
p. A. M iinnejm era, przedstaw ioną została na  scenie opera „Otton 
Ł ucznik" i znalazła dobre przyjęcie.

— Pan  W a l e r y  W i e l o g ł o w s k i  zam ierza podobno na 
nowo wydawać w Krakowie dziennik „O gnisko". Aczkolwiek

1 dziennik ten poświecony był wyłącznie rolnictwu i handlowi, to 
jed n ak  zapuszczał sią  czasami w polityką, a  występując przeciw 
niektórym  stronnictwom, w środkach bynajmniej nie wybierał. 
Życzyćby więc wypadało, powiada „D ziennik Pozn." aby wydawca 
rozpoczynając wydawać przerwany dziennik, nie chciał walczyć 
o lepsze z „Dziennikiem  W arszaw s." ja k  nam dał tego dowody 
w K alendarzu dla rodzin katolickich na rok 1805.

— G alerja obrazów zakładu narodowego imienia Ossolińskich 
została powiększoną bardzo cennym nabytkiem. W incenty Pol 
ustąp ił zakładowi zbiór swych obrazów olejnych i akwarel, nie 
■wielki wprawdzie co do liczby, ale szacowny pod -względem arty ­
stycznym. Między inuemi je s t  tam  prześliczna akw arela M icha­
łowskiego, przedstaw iająca M ohorta, ceniona przez znawców na 
400 złr. w. a.

— W  dniu 30 listopada w Tórtel, po trzygodzinnych zale­
dwie cierpieniach, um arł E m i l  B e n i c s k y ,  jeden  z najznako­
m itszych młodych literatów  węgierskich.

—- „Narodni L isty" donoszą o nowo wychodzących w Pradze 
nakładem  księgarni Nowaka od Nowego roku dwóch nowych cza­
sopismach mianowicie: „Kom ensky", czasopismo illustrowane dla 
młodzieży, d la którego pracować będą pp. dr. Podlysky, Karol 
Stary, W . Crha i inni, a także „Srseń", dziennik humorystyczno- 
satyryczny pod redakcją  p. Justa .

— W  Morawji m ają być osobno czeskie, a osobno niem ieckie 
gim nazja urządzone. W  Bernie i w Ołomuńcu, m ają być czeskie 
gim nazja założone. W  szkole technicznej w Bernie m a być za ­
łożona ka ted ra  języków słowiańskich.

— Śledztwo przeciwko pp. Strauchowi i Sztejnikem u w P ra ­
dze, o naruszenie spokoju publicznego, ukończone zostało i sąd 
odbędzie się w lutym.

Przegląd polityczny.
W iadomości z k ra ju  świadczą o niezmiennem 

trw aniu  prześladow ania ze strony moskiewskiej i o je- 
dnakowem zawsze usposobieniu narodu, k tóry  w go­
dności swojój znajdtfje jed y n ą  obronę. Godność tę 
naruszają tylko hałaśliwe kłótnie w em igracji, która 
rozpada się na party jk i, walczące z sobą nie o zasady, 
lecz o osobiste interesa, a walczące bronią namiętności, 
bezzasadnego podejrzenia, wyrażającego się w druku  
brutalnem  słowem. Powiedzieć grubijaństw o przeci­
wnikowi to jedyny cel i trjum f party jek . Lepsza część 
em igracji udziału w tej walce nie bierze, a ludzie 
w podobny sposób napadani, uw ażają za ubliżającą 
sobie jakąkolw iek  na nią odpowiedź. Sadzimy, źe 
tym  sposobem położy się koniec gorszącym sporom, 
które  na  k ra j źle oddziaływają. Kuch przemysłowy 
i handlowy wzmógł się cokolwiek w kraju, również 
jak  i ruch podróżnych. Popęd do pracy je s t pow­
szechny, 'a liczne projekta kolei żelaznych, współek 
przemysłowych i handlowych, są dowodem myśli szu­
kającej środków dźwignięcia k ra ju  z ru in y  ekono­
micznej, w ja k ą  wprowadziły go najezdnicze rządy. 
Po W arszaw ie puszczono pogłoskę, że część in terno­
w anych w głębi Rosji wkrótce powróci do ojczyzny, 
i źe ku  wiośnie ma być nie de facto, lecz de ju re  
zniesiony stan  oblężenia. Nie przywiązujem y żadnej 
w iary  do tego rodzaju pogłosek. Inna  wiadomość 
mówi o przygotowaniach do w ielkich m ilitarnych prze­
glądów w W arszaw ie, podczas których, ma nastąpić 
zjazd cara, cesarza austrjackiego i kró la  pruskiego. 
Z jazd ten w o^ecnćm położeniu E uropy, byłby nie­
wątpliwie faktem  znacznej doniosłości politycznej, 
doprowadzonoby na  nim do zupełnej ścisłości troiste 
północne przym ierze i uknuto  nowe plany zaborcze 
przeciw  wolności i narodowości. W . książę K onstanty 
naznaczony został prezesem rady  państw a i z Niemiec 
ju ż  powrócił do Petersburga. Zastępcą jego w pre­
zesostwie nominowany dotychczasowy prezes kom i­
tetu  ministrów książę G agaryn, sekretarzam i państwa 
Butków  i Urusów, członkiem rady  państw a M ilutyn. 
Budżet państw a moskiewskiego ogłoszony został. P rzed ­
staw ia on zupełną równowagę w ydatków  z przycho­
dami, k tóre oznaczone są cyfrą 380,093,514 rubli sr. 
W  rzeczy samej jednak  je s t w budżecie deficytu 
22,400,000 rsr., które gazety codzienne obszerniej 
oznaczają. Też gazety rozpisywały się jak o b y  o za­
m iarze rządu usunięcia K atkow a i Leontjew a od re ­
dakcji „M oskowskich W iedom osti" i o powołaniu ich 
do Petersburga. Mieli użyć m anew ru adresowego dla 
utrzym ania się przy  redakcji i przedstawili podpisy 
6000 prenum eratorów , którzy oświadczyli, że nie będą 
czytać gazety, jeżeli teraźniejsza redakcja  oddaloną 
zostanie.

Powszechną uw agę zw raca na  siebie sejm berliń­
ski. W alka  jego z m inisterjum  zacięta, coraz bar­
dziej oddala lud od korony. W ybór Zieglera w W ro­
cławiu do sejmu, jak  i ton dzienników przekonywa, 
że za sejmem jes t cały naród. Feudalne dzienniki 
zżym ają się i na sposób naszych przeciwników w ym y­
ślają na dem okrację i sejm. Bism arck dąży do znie­
sienia konstytucji, sejm je j  broni gorliwie. P ro jek t 
adresu do kró la  frakcji katolickiej Reichenspergera 
i frakeji reakcyjnej p. W agenera, G rubera, barona 
W eydla, B lankenburga i innych, stronnictwo liberalne 
stanowiące większość w izbie odrzuciło. Izba panów 
na posiedzeniu 21 stycznia uchwaliła serw ilistyczną 
odpowiedź na mowę tronową. A dres panów jest pa­
rafrazą tej mowy i obiecuje popierać rząd w konflik­
cie z izbą deputowanych. U stęp w mowie tronowej 
„o zbrodniczym  udziale Polaków poznańskich w za­
biegach zdrady stanu" dal powód do żywych rozpraw 
w kole polskiem, ja k o  też do znoszenia się tegoż 
z innym i posłami. Polacy zam ierzają wystosować 
z tego powodu do m inistra sprawiedliwości in terpela­
cję, co może wywołać dyskusje w izbie niezależnie 
od rozpraw  adresowych. Noty prusko-austrjackie z 12 
i 21 grudnia r. z., o których podała wiadomość i trafne 
uwagi „Presse" w iedeńska, powtórzone przez „Mo­
nitora*' nie pozw alają wątpić o planach anneksyjnych 

i Bism arcka. A ustrja  żąda kom pensaty, angielskie zaś 
j  gazety wspominają o tajem nych planach podziału Sa- 
1 ksonji pomiędzy A ustrją  i Prusam i. Ludność nadel- 
I biańskieh księstw  pełna niechęci do egzystencji pod 
1 berłem  pruskiem , żywo te niechęci m anifestuje —

i oświadcza się przeciwko adresowi szlachty Scheel- 
P lessena do monarchów Prus i A ustrji.

Książe F ry d e ry k  K arol ju ż  powrócił z W iednia 
do B erlina i dnia 21 stycznia zdaw ał w raz z jenera­
łem M oltke obszerno sprawozdanie królowi. M isja 
jego w W iedniu je s t tajem nicą pokryta. Przestawał 
i konferował ty lko  z wojskowymi, a  „N ational Z tg" 
twierdzi, że konferencje te tyczyły  się zasad zaczepno- 
odpornego trak ta tu  pomiędzy Prusam i i A ustrją,

W A ustrji stosunki rządu do izby posłów są co ­
raz chłodniejsze, a kw estja finansowa przyjm uje tam 
rozm iary które mogą podobne rozdwojenie wywołać 
ja k  w Prusach. Oświadczenie m inistra finansów p. P le ­
neru, że uchwały nawet obu izb nie mogą być miarą 
postępowania rządu, da  powód do ważnych manife­
stacji izby przeciwko m inisterjum . Sejm kroacki ma 
być zwołany na wiosnę. Czternastoletni czeski chło­
piec Kober, skazany za zdradę stanu, został ułaska­
wiony na sześć miesięcy więzienia. D ziennik czeski 
„Sw oboda" na 3 miesiące uchwałą sądową został za- 
wieszouy.

W e W łoszech mamy do zanotow ania okólnik do 
reprezentantów  włoskich u różnych dworów, dono­
szący o przeniesieniu stolicy do F lorencji; zm niej­
szenie arm ji o 90,000 żołnierzy i 500 oficerów; i zu­
pełne milczenie biskupów włoskich w kw estji ency­
kliki.

W e F rancji spór w ynikły z powodu encyklik i 
pomiędzy duchowieństwem a Rzymem, jest ciągle na 
porządku dziennym. Nie będziemy go przedstaw iali 
szczegółowo czytelnikom, wspomniemy ty lko  że kiedy 
poseł francuzki doniósł kard . Antonellem u o przykrem  
w rażeniu encykliki w Tuillerjach , kardynał zape­
wniał, że encyklika ma tylko znaczenie dogmatyczne 
i zaręczał że nie było wcale w Rzymie zam iaru dot­
knięcia rządu franouzkiego, a przytem  odmawiał ency­
klice wszelkiej praktycznej skuteczności. P. D rouin 
de Lliuys wystosował nową depeszę do p. Sartiges, 
donoszącą, że cesarz tłum aczenie kardynała  z przy­
jem nością powziął do wiadomości, że przyjm uje owe 
znaczenie encykliki, powtórzy jednak , że Rzym byłby 
sobie postąpił lepiej gdyby zaniechał je j ogłoszenia. 
D nia  21 cesarz Napoleon podpisał dekret zwołujący 
izbę deputow anych na 15 lutego. Z Tulle głównego 
m iejsca Correze donoszą o zajściu 17 stycznia przy  
zbiegowisku włościan z powodu podatku gminnego, 
z wojskiem francuzkiem . W łościanie na interw enju- 
jących żołnierzy rzucili kam ieniam i, wojsko ogniem 
odpowiedziało, wielu je s t ranionych, jeden zabity.

Z  Iliszpanji donoszą, że jeżeli P eru  odrzuci pro­
pozycje hiszpańskie, w tedy po zatopieniu floty peru­
wiańskiej, po zabraniu guana z wysp Chinchas, flota 
hiszpańska odpłynie, w ten  sposób co do krzyw d i ho­
noru narodowego usatysfakcjonowana.

Ze Stanów Zjednoczonych piszą o dymisji je n e ­
rała  Butlera. Oblężenie W ilm ingtonu ma być napo- 
w rót rozpoczęte. Jenera ł Thomas dla nowej kam panji 
uzyskał nową podstawę w Eastfort nad Missisipi. 
Południowi bronią się do ostatka. P rezyden t D avis, 
nie ukryw a trudnego położenia k raju , a w razie wiel­
kiego niebezpieczeństwa południowi gotowi się poddać 
H iszpanji, F ran c ji lub Anglii, byle ty lko z nienawi­
dzonymi Y ankesam i nie stanowić jednego państwa.

Na nagrobek dla ś. p. Ż e l i g o w s k i e g o  w Genewie, złożyli 
w redakcji „Ojczyzny": obyw. B iernacka 3 fr. 75 cent.

O ś w i a d c z e n i e .
Czytamy w A Y eisser A dler": Znany Szebek przybywszy do 

Ziirichu, legitymował się rekom endacją redakcji pragskiego dzien­
n ika „Swoboda". R ekom endacja ta  pokazała się sfałszowana,, 
ja k  następujące oświadczenie przekonywa nas:

„Niniejszem  oświadczam, że niejakiego Adolfa Szebeka nie I 
znam. nigdy go niewidziałem, tym mniej go gdziekolwiek reko­
mendowałem i dla tego w imieniu mojego narodu protestu je 
przeciwko wszelkiej odpowiedzialności."

Praga, 12 stycznia 1865. K a r o l  R a n k ,
redak tor „Swobody".

Doniesienia.
Z drukarni „Ojczyzny" w Bendlikonie, wyszła książka druga

^ B r a t e r s t w a "
i zawiera w sobie artykuły: P r z e m ć w i e n i e  d o  l u d u  o n o ­
w y m  g w a ł c i e  m o s k i e w s k i m ,  przez ks. K arola Mikoszew- 
skiego; O s k a r b a c h  z a k l ę t y c h  (opowiadanie ciekawe), przez 
M ateusza Gralewskiego; J a k a  b y ł a  m o w a  u s t a r e g o  W a ­
l e n t e g o ,  przez L eonarda; M a r c i n  L e l e w e l  ( B o r e l o w s k i ) ,  
poem at przez Teofila Lenartowicza.

Der w e i s s e  Adler  
(Orzeł B iały),

w  r .  1865 z a c z y n a  d r u g i  r o k  swego istnienia.
Dziennik ten  poświęcony sprawie polskiej, wyznaje w naj- 

obszerniejszem znaczeniu zasady wolności przez R ząd Narodowy 
ogłoszone. Ponieważ zaś sprawa po lska, je s t  sprawą wolności 
wszystkich ludów, więc pismo to jako  międzynarodowy organ 
uważać można.

Z powodu ogłoszenia w ostatnim  kw artale naszego pisma, 
zupełnych sprawozdań z procesu Polaków w B erlin ie, korespon­
dencje tak  krajowe ja k  i zagraniczne, dla braku  m iejsca w bar­
dzo małym wyborze um ieszczane być m ogły; teraz  zaś korespon­
dencje znów zajm ą przewaźniejsze miejsce w naszym dzienniku, 
a  odcinek również znacznie powiększonym zostanie.

D ziennik wychodzi trzy razy tygodniowo.
Cena przedpłaty na półrocze, z kosztam i przesyłki:

S z w a jc a r ja .............................................fr. 6
W ło c h y ................................................ „ 8
F r a n c j a ................................................ „ 1 0
Niemcy, Prusy i A ustrja  . . . . „ 11 c. 50
A nglja i D a n j a ................................. „ 1 8
A m eryka .  ............................  . h 21 c. 60

Zurich, dnia 20 grudnia 1864 r.

W  drukarni „ O jczy zn y "  w Bendlikonie (pod Zurickem ).


